
Od jednorazowej lekcji do systemu, który naprawdę uczy. 

Jeśli Twoja lekcja zadziała tylko raz, to w gruncie rzeczy nie jest to lekcja, lecz występ. Występ 
natomiast zawsze kosztuje więcej, niż nam się wydaje, bo zależy od energii nauczyciela, jego 
pamięci, aktualnego nastroju i dostępnego czasu. Każdy, kto uczy od lat, wie, że nie da się 
codziennie grać na najwyższym poziomie. Za każdym razem, gdy wracamy do tego samego tematu 
i tłumaczymy go od nowa, płacimy tak zwany podatek od ponownego wyjaśniania. To zmęczenie, 
frustracja i poczucie, że znów zaczynamy w tym samym miejscu. 

Na szczęście istnieje inne podejście, znacznie bliższe temu, jak faktycznie działa dobra szkoła. 
Zamiast traktować lekcję jako jednorazowy dokument, można zacząć myśleć o niej jak o systemie, 
który z każdym kolejnym użyciem staje się lepszy. Taki system można nazwać silnikiem uczenia się, 
bo nie tylko przekazuje treść, lecz także uczy się razem z nauczycielem i uczniami. Każde kolejne 
przeprowadzenie tej samej lekcji nie jest powtórką, ale okazją do drobnej korekty, doprecyzowania 
i wzmocnienia tego, co rzeczywiście działa. 

W zarządzaniu organizacjami często powtarza się zdanie, że ciągłe doskonalenie wymaga 
gotowości do uczenia się. W edukacji ta zasada ma jeszcze większe znaczenie, bo nauczanie samo 
w sobie jest systemem. A systemy, jeśli są świadomie projektowane, można poprawiać, testować 
i rozwijać. Warto więc spróbować spojrzeć na swoją następną lekcję nie jak na coś, co trzeba 
„dobrze zagrać”, ale jak na coś, co ma pracować również wtedy, gdy emocje opadną. 

Kluczowa zmiana polega na tym, że plan lekcji przestaje być jednorazową ścieżką, a zaczyna być 
pętlą. W klasycznym modelu nauczyciel wyjaśnia, uczniowie kiwają głowami, po kilku dniach 
większość zapomina, a nauczyciel tłumaczy to samo jeszcze raz. W modelu silnika uczenia się 
nauczyciel uczy, uczniowie ćwiczą, nauczyciel zbiera sygnały, poprawia jeden element i następnym 
razem lekcja działa lepiej. To nie jest rewolucja metodyczna ani kolejna moda, lecz zmiana sposobu 
myślenia o własnej pracy. 

W praktyce oznacza to projektowanie nauczania z myślą o powtarzalności, zaufaniu i możliwości 
ulepszania. Silnik uczenia się można zdefiniować bardzo prosto jako lekcję stworzoną po to, 
by można było ją wielokrotnie wykorzystywać, dostosowywać i udoskonalać. Dobra lekcja się 
kończy, natomiast dobrze zaprojektowany silnik uczenia się procentuje przez lata, zwłaszcza gdy 
uczymy podobnych treści w różnych klasach lub na różnych poziomach. 

Warto w tym miejscu zauważyć, że większość lekcji nie kuleje dlatego, że nauczyciel jest 
niekompetentny albo uczniowie leniwi. Najczęściej problemem jest nuda wynikająca z braku dwóch 
elementów. Po pierwsze, uczniowie nie mają wystarczająco dużo praktyki, żeby zrozumiana teoria 
stała się umiejętnością. Po drugie, nauczyciel nie otrzymuje jasnych sygnałów, które fragmenty lekcji 
są niezrozumiałe, więc te same trudności powtarzają się rok po roku. Doskonałe nauczanie nie 
polega wyłącznie na jasnym wyjaśnianiu, ale na połączeniu wyjaśnień z praktyką i ciągłym 
ulepszaniem. 

Serce silnika uczenia się stanowi prosta pętla działania. Najpierw budujemy jedną, możliwie czystą 
wersję lekcji, która staje się punktem odniesienia. Następnie uruchamiamy ją w realnym środowisku, 
czyli w klasie, na zajęciach dodatkowych albo w formie materiału online. Kolejnym krokiem jest 
uważne nasłuchiwanie sygnałów dezorientacji, nie w postaci ogólnych opinii, ale konkretnych 
momentów, w których uczniowie się gubią, zadają pytania albo przestają działać. Na końcu 
wprowadzamy jedną, niewielką poprawkę, bo doświadczenie pokazuje, że jedna zmiana po każdej 
realizacji daje większy efekt niż próba poprawiania wszystkiego naraz. 

Podstawą takiego podejścia jest stworzenie wiecznie zielonego rdzenia lekcji. To jej kręgosłup, który 
pozostaje stabilny niezależnie od klasy, rocznika czy formy pracy. Taki rdzeń zwykle składa się 
z krótkiego, rzeczowego wyjaśnienia sedna problemu, jednego dobrze dobranego przykładu z życia 
lub praktyki szkolnej, wskazania najczęstszego błędu popełnianego przez uczniów, prostej listy 
kroków, które można wykonać, oraz krótkiego podsumowania zapisanego prostym językiem. 
Dobrym testem jakości takiego rdzenia jest pytanie, czy każdy z tych elementów mógłby 
funkcjonować samodzielnie, na przykład jako fragment notatki, slajdu albo karty pracy. 



Ważne jest również to, by lekcja nie żyła wyłącznie w głowie nauczyciela. Jeśli cały sens i struktura 
zajęć istnieją tylko w pamięci jednej osoby, trudno je doskonalić. Gdy jednak są zapisane 
w systemie, nawet bardzo prostym, łatwiej do nich wracać, poprawiać je i wykorzystywać 
w kolejnych latach. 

Kolejnym krokiem jest świadome udostępnianie tej samej lekcji w różnych formatach. Nie chodzi 
o tworzenie pięciu różnych materiałów, ale o jedną treść przedstawioną na kilka sposobów. Dla 
jednych uczniów lepszy będzie krótki tekst, dla innych wersja warsztatowa, a jeszcze inni 
skorzystają z jednostronicowej ściągawki albo krótkiego quizu. Badania nad uczeniem się jasno 
pokazują, że powtarzanie treści w różnych formach oraz rozkładanie nauki w czasie znacząco 
poprawia trwałość wiedzy. 

Silnik uczenia się działa najlepiej wtedy, gdy opiera się na małych, szybkich pętlach informacji 
zwrotnej. Zamiast długich ankiet i rozbudowanych ewaluacji wystarczy zwrócić uwagę na pytania 
zadawane przez uczniów, momenty, w których się zatrzymują, oraz kroki, których unikają. Po lekcji 
warto poświęcić dwie minuty na refleksję nad tym, co było najbardziej niezrozumiałe, który przykład 
zadziałał najlepiej i jaką jedną zmianę można wprowadzić następnym razem. 

Trwałe uczenie się wymaga również praktyki rozłożonej w czasie i aktywnego przywoływania 
wiedzy. Zamiast wielokrotnego czytania notatek uczniowie powinni próbować samodzielnie 
odtwarzać informacje z pamięci, a zamiast jednorazowych sprawdzianów warto wracać 
do zagadnień po kilku dniach lub tygodniach. W praktyce szkolnej można to osiągnąć bardzo 
prostymi środkami, takimi jak krótkie pytania na koniec lekcji, minutowe wyjaśnienia 
przygotowywane przez uczniów czy regularne, niewielkie wyzwania. 

W tym miejscu pojawia się również przestrzeń na rozsądne wykorzystanie sztucznej inteligencji. 
Może ona być doskonałym asystentem nauczyciela, pomagając w tworzeniu dodatkowych 
przykładów, ćwiczeń czy uproszczonych wersji treści, ale nie powinna zastępować nauczycielskiego 
osądu. Najbezpieczniejsza zasada polega na tym, że rdzeń merytoryczny pozostaje po stronie 
nauczyciela, a narzędzia AI służą do tworzenia wariantów, które zawsze podlegają weryfikacji. 

Na koniec warto pamiętać, że nie wszystkie wskaźniki są równie ważne. Liczba odsłon czy polubień 
może być miła, ale o jakości nauczania więcej mówią takie sygnały jak szybkość osiągania 
pierwszego sukcesu przez uczniów, liczba powracających pytań czy zdolność do powtórzenia 
umiejętności po pewnym czasie. Krótki dziennik refleksji po każdej realizacji lekcji potrafi zdziałać 
więcej niż najbardziej rozbudowane statystyki. 

Wielu nauczycieli tworzy lekcje. Nieliczni budują systemy uczenia się. Jeśli jednak zdecydujesz się 
potraktować swoją pracę w ten sposób, każde pytanie ucznia stanie się wskazówką, każda kolejna 
lekcja krokiem naprzód, a każdy uczeń dowodem, że to podejście ma sens. Twoja następna lekcja 
nie musi być głośniejsza ani bardziej efektowna. Wystarczy, że będzie mądrzejsza i zaprojektowana 
tak, by pracowała razem z Tobą przez długi czas. 

 

Dbajmy o uczniów, ale nie zapominajmy o sobie.  

Mariusz Walak 

 


